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Bomba w Uniwersytecie warszawskim

Zdem olowany w ybuchem  lokal Bratniej Pom ocy
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Bomba w Uniwersytecie warszawskim.
(Do illustracyi tytułowej i illustracyi w tekście).

Po zam achu krakow skim  przyszła kolej n a  za ­
m achy w W arszaw ie. O ile bom ba podłożona pod. 
adm inistracyę „R zeczypospolitej" przy ul. Szpital­
nej, nie pociągnęła  na szczęście ofiar w  ludziach, 
to dokonany dnia następnego  zam ach w  U niw er­
sytecie w arszaw skim  w yw ołał olbrzym ie spusto ­
szenia i spow odow ał śm ierć ś. p. prof. Rom ana 
O rzęckiego. T oteż zam ach ten w yw ołał pow szechne 
oburzenie w  całej Polsce przeciw  spraw com  tej 
niecnej zbrodni. N iew ątpliw ie działały tu te sam e 
koła kom unistyczne, co i w  Krakowie, którym za­
leży na sianiu anarchii w Polsce.

Bom ba w U niw ersytecie w arszaw sk im : Zewnętrzny widok gmachu uniwersyteckiego, w którym nastąpił
wybuch.

Bomba w U niw ersytecie w arszaw sk im : Ofiara 
wybuchu ś. p. prof. Roman Orzęcki.

W ybuch nastąp ił około g. (Mej wieczorem. 
Z aniepokojony sw ędem  na schodach  prof. O rzę­
cki w yszedł ze sw ego m ieszkania w bocznym 
pawilonie, gdzie m ieszczą się setninarya Tow.

Bratniej Pom ocy i m ieszkania profesorów. W raz 
z nim schodził syn jego, zatrzym ał się jednak  na 
schodach, rozm aw iając ze studentką, która w ycho­
dziła z jednego  z sem inaryów . W  tym trakcie prof. 
Orzęcki zeszedł z pierw szego piętra na parter, 
i gdy stanął na podłodze sieni, nastąp ił straszny 
w ybuch, który w yrw ał podłogę i zburzył schody, 
tak, iż syn profesora, w raz ze spo tkaną studentką

zostali odcięci na 1-em piętrze. Przez otw ór w pad ł 
do piw nicy poszarpany  w ybuchem  prof. Orzęcki.

Siła w ybuchu była tak straszna, że cała sień 
uległa zniszczeniu, a drzwi, p row adzące do przy­
ległego składziku uniw ersyteckiego, zostały w raz 
z futryną w yrw ane. Pokój, w  którym znajduje się 
skład, został do połow y w ysokości zaw alony ce­
głam i i gruzem  tynkowym.

Bom ba w U niw ersy tecie w arszaw sk im : Jedna z ubikacyi „Bratniej Pomocy" po wybuchu.
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B ank M ałopolsk i Sp. Akc. w K rakow ie: Grono uczestników, członków Rady nadzorczej i Dyrekcyi biorących udział w uroczystości poświęcenia lokalu Banku.

w kilka sekund po w ybuchu, ogłuszony i zdezory- 
entowany, usłyszał jęki, dochodzące go przez wy­
w alony otw ór w sieni. Jednocześnie usłyszał jęki 
syn prof. Orzęckiego, który, stojąc w oknie na 
pierwszem  piętrze i nie m ogąc zejść na dół, wołał:

—  Dajcie mi drabinę, tam ktoś jęczy na dole!
Studenci, będący w  lokalu prezydyum , w ydo­

stali się z gruzow iska, jakie przedstaw iał pokój, 
i zaalarm ow ali Pogotow ie ratunkow e, straż ogniow ą 
i kom isaryat I-szy policyi państw ow ej. Jednocześ­
nie nadbiegli asysten t geologii p. Łuniew ski i trzech 
policyantów, którzy przy pom ocy w oźnych i stu­
dentów  w ydobyli z piwnicy rannego prof. O rzę­
ckiego. Pierw sze jego słow a były:

—  Ostrożnie, bo mam poszarpane nogi.
A gdy go następnie położono w celu zatam o­

w ania krwi, poprosił o poduszkę.
O bie nogi nieszczęśliw ej ofiary nikczem nej 

zbrodni zostały literalnie urw ane. Przew ieziony na­
tychm iast do szpitala św. Rocha profesor w  kilka 
godzin życie zakończył.

Rząd polskiej większości.
Pow ołany w chwili krytycznej dla państw a po 

zam ordow aniu prezydenta ś. p. N arutow icza rząd 
jen. S ikorskiego ustąpił. Na skutek porozum ienia 
czterech stronnictw  polskich: Zw. Lud. Naród., 
C hrześciańskiego Stronnictw a Narodow ego, Chrze- 
ściańskiej Dem okracyi i „P ia s ta11 pow stała w Sej 
mie w iększość, która rozpoczyna now y okres rzą­
dów  w "Polsce. Po otrzym aniu od tej w iększości 
sejm ow ej votum nieufności na sobotniem  posie­
dzeniu Sejmu, jen. Sikorski podał się wraz z ca­
łym gabinetem  do dymisyi. Prez. W ojciechow ski 
dym isyę przyjął a utw orzenie gabinetu pow ierzył 
W itosowi. T ak trzeźwy, realny i rozum ny polityk, 
jakim jest W itos, daje gw arancyę. że utworzony 
przez niego a oparty o w iększość Sejmu rząd 
parlam entarny zdoła przezwyciężyć vvszelkie tru­
dności i poprow adzi państw o ku jasnej przyszłości.

iaeis MałopoSsEil Sp. Ukc. i  M o w ie .
O rozwoju ekonom icznym , o sile finansowej 

państw a —  najw ym ow niejsze św iadectw o składają 
wielkie przedsiębiorstw a, fabryki, instytucje, wśród 
których najw ażniejsze m iejsce zajm ują banki.

O czyw iście mam y tu na myśli wielkie, solidne 
instytucye finansow e, oparte na zdrowych zasa­
dach, spełniające należycie swe ekonom iczno- 
społeczne zadania.

Rząd polskiej w iększości: Wincenty Witos, prezydent 
gabinetu, opartego na większości prawicowo-piastowskiej.

D nia 17-go m aja 1923 odbyło się pod prze­
w odnictw em  p Jana bar. Gdtza Okocim skiego, 
roczne W alne Zgrom adzenie Banku M ałopolskiego, 
na którem D yrekcya przedłożyła b ilans za rok 
1922, który zam knięty został z zyskiem 448,346.107. 
W yczerpujące spraw ozdanie, jakie złożył W alnem u 
Zgrom adzeniu Naczelny D yrektor p A lbert Ungar, 
św iadczy o szybko postępującym  rozwoju Banku 
M ałopolskiego i chlubnej jego działalności w  akcyi 
uprzem ysłow ienia kraju. Dzięki m ądrej polityce 
finansow ej nietylko utrzym ał Bank M ałopolski swój 
daw ny stan posiadania w licznych finansow anych 
przez tą instytucyę placów kach przem ysłowych, 
lecz zaznaczył także ekspanzyę na polu rozwoju 
przem ysłu także w innych daw nych dzielnicach 
Polski. T a praw dziw ie obyw atelska p raca jak wy­
nika z w ygłoszonego przez Dyr. p. U ngara sp ra­
w ozdania rozw ijała się w śród ciężkich warunków , 
wyw ołanych przez postępującą ciągle dewaluacyę. 
W szystkie niemal przedsiębiorstw a odczuwały brak 
kapitałów  obrotowych, zm uszone także były do 
znacznego podnoszenia kapitałów  akcyjnych.

ąd polsk,ei większości: Ustępujący premier 
jenerał Sikorski.

ławnicze i’ 2 tej' że sieni do sekcyi w y~
wysadzone 7 Z  atnieJ Pom ocy, zostały rów nież 
:ojem nre7vH ’ a cała ściana, g ran icząca z po- 
laprzótf y yum Iow . Bratniej Pom ocy, runęła

ow i^ cnu°Jl! tTm znajdow ali się podów czas człon- 
nich koleżeńskiego Bratniej Pom ocy. Dwaj 

a nt ’ PP' ^ zaykow ski i G odziejew ski, siedzieli
delkiW131-1!10 poti ścian3- która run^ a ' ty|ko dzi^ki 
Anom,! 6 wyduGhu, oraz ochraniającem u plecy
iet-ypr.lł opar^ iu otom any, wyszli cało z niebez-
zacvch ^ły runęły górą, nad głow am i sie-
ypani g ru z e m ^  f u ? 11 ° n ' tylko cz^ c io w o  za-

> P- G zaykowski, opow iada, że
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rozwój instytucyi, a do tego było po trzeba w iel­
kiego dośw iadczenia Uyrekcyi i liczenia się z kon- 
sekw encyam i, aby nie stracić z oka jasno i sta­
now czo określonej drogi.

W  historycznej tej d la  Instytucyi uroczystości 
wzięli udział pp. Zdzisław  hr. T arnow ski, Prez. 
Jan Kanty Steczkow ski, Prez. Jan Kanty F edero-

Zgon znanego  p arlam en ta rzy s ty : Ś. p. Wincenty 
Jabłoński, b. poseł do austryackiego parlamentu.

wicz, Dr. T adeusz  B ednarski, Dyr. Dr. T adeusz  Sta- 
rzew ski, Dr. Ignacy Steinhaus, A leksander Lednicki, 
M ichał Pohoski,M ieczysław M arkiew icz, Di. Edm und 
Kaleta, T adeusz  Sroczyński, st. R adca Skarbu Kurek

Z życia naszych S trzelców : Grupa nowo-sądeckich Strzelców, biorących udział w konkursowem strzelaniu, wraz z  kierownikami. F o t. P r . P aok , Nowy S ąc* .

kantory. Pośw ięcenia  now ych tych lokali, dokonano 
w  obecności niem al w szystkich członków  Rady 
Nadzorczej, D yrekcyi i grem ialnie zebranego per- 
sonalu.

Z życia naszych S trzelców : Strzelanie konkursowe Zw. Strzeleckiego w Nowym Sączu. P o t. F r .  P ach , Nowy S ącz .

56. Zatem na każdy kupon płatny 1-go lipca 1923 
przypadnie do w ypłaty kw ota Mkp. 140 tj. 50°/0.

Pom im o ciężkich bardzo w arunków  targu pie­
niężnego, które ujem nie oddziaływ ać m usiały na 
bieg interesów , jednakow oż cyfry b ilansow e roku 
ubiegłego w ykazują znaczny rozwój B anku M ało­
polskiego. Sum a b ilansow a podniosła  się bow iem  
w  porów naniu z m inionym  rokiem  spraw ozdaw czym  
z Mkp. 6.523,347.953.90 na Mkp. 22.603.991.441.34 
czyli w zrosła o 246% .

Olbrzym i rozrost tej instytucyi zm usił do roz­
budow y gm achu Centrali. B udynek frontow y pod­
niesiono o jedno  piętro, zaś na jego tyłach w y­
budow ano trzypiętrow ą oficynę, a w  podw orcu 
pow stała w ielka oszklona hala, gdzie um ieszczono

Po akcie pośw ięcenia przem ów ił ks. Infułat 
W ądolny. P odnosząc  zasługi tej instytucyi w akcyi 
uprzem ysłow ienia kraju, złożył życzenia dalszego 
rozw oju i ow ocnej obyw atelskiej pracy. P rezes 
Rady N adzorczej p. Jan bar. G otz Okocim ski, 
złożywszy podziękow anie ks. Infułatowi W ądol- 
nem u, skreślił w krótkości historyczny rozwój in­
stytucyi założonei w roku 1869, a p rzechodząc 
do obecnej chwili podniósł, że dow odem  postę­
pującego ciągle rozw oju jest rozbudow a gm achu 
Centrali. Jest to zasługą Dyrekcyi i całego zespołu 
urzędniczego cieszących się pełnem  zaufaniem  
i uznaniem  Rady Nadzorczej. W  dalszem  prze­
m ów ieniu w spom niał prezes o w ielkich trudno­
ściach w śród których zaznaczył się tak doniosły

O pow ażnym  rozwoju całokształtu interesów  
bankow ych św iadczy uchw alona do w ypłaty w  dniu 
21 lipca 1923, dyw idenda w w ysokości 30% , tj. 
Mkp. 84, oraz tak zw ane bonus w w ysokości Mkp.

Najlepsza pasta do zębów!;
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1ADWIGA MIGOWA.

Bon, którego oie było...
2) Historyą osobliwa.

ROZDZIAŁ III.
W Dolinie Krokusów.

zasnuwał już siną oponą góry, 
ziemi naj dachach domów, pełzał nisko po 
obramrm, ,y aut°bus znalazł się na drodze 
krokus<wa ,D 2 .dw6ch stron polami kwitnących 
ziem niakó«rr 4cb,f ilą leszcze zielone łodygi 
flle za .pastw is .̂a> drzewa przydrożne, a na- 
bieskich iTui-21c go.ścińca otwarło się morze nie­
c n y c h  OnS ‘Ct 6,W kwiełnVch... Żadnych drzew... 
nych.. tvlkr\ t  ,kwiał6w •• żadnych pól upraw-

-  ffii°nakr°,kuf y- ' krokusy i krokusy... 
nazwę _  za„ J f * ° ^ s6w zasługuje na swoją

-  01 1aw Korabiec.
.Uroczysko** odParla Dorota -  i willa

-  A może tam n? 8w°Ją...
. ~  K,o s ię n ie b J i diaSf y ?  ~  zażartowal. 

odparła piękna na» 90 niema strachów... -
-  Ws7 Vb p nna-

niespodzią yeS u / l , 93!11 mówi jest tak niezwykłe,
-  Czyż no f?3ni niema cienia banalności... 

Krokusów, abv <!?, «i9aL' Przy|echał do Doliny 
razie n‘fch pan banalność? w  takim
, Nie z a w ró c i  u ,?drazu-
śmierć 1... choćbym tu miał spotkać-

wować w y r^ u ^ i* ?  9*0w? Nie mógł zaobser 
uśmiechnęła s w n i i  ^ arzy* ale czuł, źe się 
uśmiechem. m dziwnym, niezgłębionym

dobne w cak^dr^l?,’. PI3*2* białe domki niepo- 
Korabiec p rzvnom ^yi ych domków góralskich, 
wie widział w rT ^ '3 s °i3ie. że podobne budo- 
w  starych uliczka1hCJ ednei ze swych podróży 
wiał się nawef \  Norymbergii. Nie zastana- 
kradł się len sfvl ’ skąd na Podhale za-
się dziwić 7 ^ . .  architektoniczny, przestaw ał 
kusów o tvle ró i ! rozumieć, że Dolina Kro-
miejscowości ś w i f  od wszystkich innych
od wszystkich innvrh~iilt  Dorofa Odrowąźanka 

Nie zdziwił obi€f*
hómaczenia opuścił* ™ le’ fldy bez sł°w a wy* 
Zobaczył ją zresztą 7 * przcd wejściem do willi... 
dzie obok kobiefy wyso^iIp!Ut kT £ tala na weran-
z m l r f  »w czarr,e. powłó zvsfl»a iednookiej, 
zrzuciła już  z siebie podróżni !  ?z,aly-  Dorota 

przywdziała teraz strói b i l  9leiski kóstyum, 
pomniał damy ze s t a r l i  kt6ry Korabcowi nrzv 
t"6 g l jeszcze zd2iw $  po«r'"5w ... Odyb5 sie
‘ ? * p k « v bko 4  „ 2̂ , « *  m o S ! 
zdolność i w s2v*fb/\ aia... Ale zatracił fuź tp

jak o  rzeczyy i ka?Ur a l n f  $P0,>'ka,» S ™  eumiałe... n̂e» sam e przez się zro-

wyrz| k | a °D??otPa°dyni naSza ~  pani M orska -

C d r e nijJk0rf0kfia jezfora SW° ie oko ~  przepiękne, 
gościa, który bez s ło i! . uikwiła w  twarzy

-  Czekaliśmy Da™ ieJ pierścień, 
caiąc się do Dornf« m l ~  Powiedziała i zwra-
„  -  Prowadź naL ° n 0Wążanki dodała: 
wszyscy nasi czekafą oto’ na taras* Tam luż

1 ,rochę^odlwi1r P 9i bym si? Przedtem przebrać
-  Czy n a !  YĆ 2 podr6ży?...__ Pan zm ęczony?

a l« dzisia?3!!!!!!'^’ , ZwVkle Podróż mnie męczy, 
T o n m ,-  , Si? ni« w y k le  rzeźki...

-  Al* P °w,eJrze Doliny Krokusów...
"  To ,f awsze chciałbym zmienić ubranie...
-  Na 9 ,m*" Potem... Tam czekają na pana. 

o mnio«f Czy uwiadomiono państwa
° Przybyciu?

u, uwiadomiono nas... 
korabiec nie pytał: kto?...

zah r.i acY. w  s ,r° iu hajduka dawnych w ieków -  
znac7r .Wabzk? Korabca, aby ją zanieść do prze- 

N . 1efl0 dl0 gościa Pokoju. 
na hal asie’ skad roztaczał się widok na góry, 
złożo» \ na pcda krokusów -  towarzystwo
białość 2 kdkunastu osób otaczało stół lśniący 
W !m Clią, °hrusa, srebrem i kryształami zastawy. 
DrzeHi ycb kielichach kryształowych krokusy 
czne Każdcrn nakryciem... Białe światło elekfry- 
niob 2 °^hrzymich żyrandoli spływało na głowy 

n®, rasowe, dziwne...

Gospodyni przedstaw iała:
-  Księżna Beata Ostrogska... pani Włodkowa... 

panna Maryna Mniszkówna... pan Zborowski... pan 
Stadnicki... pan Zebrzydowski... pan Kmita...

Urwała na krótką chwilę i dokończyła pre- 
zentacyi:

-  Profesor Twardowski, a oto... jego przy­
jaciel... dr. Henryk Faust... Naszego nowego 
gościa przedstawiać nie mam potrzeby... W szak 
znacie go państw o?

-  Znamy!... znamy 1... -  odpowiedziano 
chóralnie.

Aktor skłonił się nisko. W szystkie osoby, 
które widział teraz przed sobą, przybrane były 
w  szaty, nie mające nic wspólnego z współ­
czesnym żurnalem mód... A jednak ani biała 
kryza dra Fausta, ani szafirowy aksamitny źupan 
Zborowskiego, ani zlotolita perłami naszyw ana 
siatka księżnej Beaty Ostrogskiej — nie przy­
pominały ani teatru ani maskarady...

Tak to wyglądało naturalne -  jakby inaczej 
być nie mogło...

Korabcowi wyznaczono miejsce obok Doroty 
Odrowążanki, co go napełniło uczuciem niewy­
powiedzianej błogości.

Zygmunt obudził s ię  następnego dnia rano -  
rzeźki, św ieży  i w ypoczęty... Całą noc dręczyły  
go  dziw ne w idziadła  senne... W snach jego prze­
w ija ły  s ię  osob y , które poznał w  w ilii „Uro­
czysko" —  ale jak ieś inne -  groźne, ponure, 
z łow ieszcze ... Naw et Dorota O drow ąźanka straciła  
an ie lsk o ść  spojrzenia i straszyła go obliczem  
blado-sinem , w ykrzyw ionem  m ęką i furyą.

Ale za led w ie  otw orzył oczy  — pierzchły zm ory, 
w idm a przestrach, groza... Przeciw nie ogarnęła  
go taka radość życia , jakiej nie d ośw iad cza ł od  
daw na, a m oże nigdy jeszcze....

Zadzw onił, a gdy na srebnej tacy w n iesio n o  
mu obfite i apetyczne śn iadanie —  przypom niał 
sob ie , że  m a p isać  listy...

Zapytał s łu żęceg o :
-  M acie tutaj kartki z w idokam i Doliny 

K rokusów ?
-  Mamy.
-  Z w illą  „U roczysko"?
-  Tak jest.
-  To proszę mi przynieść dw ie.
-  Natychm iast, proszę pana.
-  A czy  poczta daleko stą d ?
-  N iedaleko, ale po co  się  pan m a trudzić... 

ja listy  odniosę.
-  Dziękuję ci, mój drogi. No, m asz tutaj — 

na p iw o.
S łu żący  ukłonił s ię  a le  pieniędzy nie dotknął:
-  Dziękuję, ale m nie nie trzeba pieniędzy...
-  H a! szczęś liw y  cz łow iek I —  zaśm iał s ię  

Korabiec —  nie potrzebuje pieniędzyI... ]a za ś  
ciąg le  ich potrzebuję i d latego m uszę napisać  
do dyrektora teatru i do kierownika „Sfellafilm u .

S łu żący  w yszed ł, ale wkrótce pow rócił, n io­
są c  kartki z w idokam i w illi „Uroczysko".

-  Oto są  kartki.
-  T o dobrze. A  czy  łazienkę tutaj m a c ie?
-  Naturalnie, i to elektycznie ogrzew aną.
-  P r o sz ę ! ., proszę 1... co  za komfort!...
-  My tutaj m am y w szystk o , co  panu m oże  

być potrzebne... —  odrzekł słu żący  i w ysu n ął 
się  b ezsze lestn ie  z  pokoju...

-  jak w  tym dom u ludzie cicho chodzą 1... 
Nie słych ać żadnych kroków ... Zupełnie jakby  
to były jak ieś astralne istoty...

I zasiad ł do p isania listów , jedną kartkę z a ­
adresow ał do dyrektora teatru, drugą do Reny 
Zanetoni, list za ś  do kierow nika „Stellafiimu"  
napisał na papierze z m onogram em , który przy­
w ió z ł ze  sobą.

Korabiec znalazł w bibliotece willi egzem­
plarze wszystkich dramatów, w których grywał 
role popisowe. Wziął ze sobą „Mazepę" i raz 
jeszcze przestudyowawszy rolę wojewody -  
postanowił zagrać scenę z królem dla swoich 
nowych przyjaciół. Bo wszyscy mieszkańcy willi 
„Uroczysko" byli jego przyjaciółmi — zdawało 
mu się, że odnalazł w  nich najbliższą rodzinę, 
że odnalazł w  nich samego siebie...

Po obiedzie, gdy już podano torty przepyszne 
i wina — bez żadnych wstępów i omówień za­
czął deklamować. Gdy doszedł do słów :

„Tylko na mym dworze
Nieprzestąpiony jeden próg tobie położę".

Całe towarzystwo wybuchnęlo śmiechem. 
Śmiał się pan Zborowski, śm iała się księżna 
Beata, śmiał się poważny profesor Tw ardowski, 
zanosiła się od śmiechu Dorofa Odrowąźanka.

Korabiec osłupiał. Takiego efektu nie spo­
dziewał się zaiste.

— Państwo śmiejecie s ię ?  -  wybąkał -  
Czy tak źle g ram ?

— Pan gra doskonałe, ale to parodya...
— Parodya?
— Taki... parodya prawdy 1...
Korabiec zwiesił głowę posępnie. Ale Dorofa 

Odrowąźanka dotknęła jego ramienia i szepnęła 
s ło d k o :

— Nie martw s i ę ..
— Napij się znami tego wina -  rzekł S ta­

dnicki -  pamiętaj -  in vino veritasł...
Korabiec wychylił kielich ciemno złocistego 

płynu o sm aku tak osobliwym, że podobnego 
jeszcze nie kosztował... Słodkie było, pachnące, 
a tak mocne, że aktor, który słynął zawsze 
z „tegiej głowy" wśród kolegów, po jednym 
kielichu uczul zawrót głowy... Niby nie był pijany, 
a jednak wszystko co widział przed sobą mogło 
być tylko majaczeniem umysłu zamroczonego 
zbyt silnym trunkiem.

Widział księżnę Beatę Osfrogską, pędzącą na 
czele zbrojnych pachołków... Płoną jej oczy 
ogniem namiętności, włosy rozwiane...

Pan Zborowski klęka na czerwonem suknie 
i piękną głowę swoją kładzie pod topór katowski.

Panna Mniszkówna w komnatach Kremlu, 
w szafach carycy rządzi i p an u je ..

Pan Stadnicki otoczony tłumem zbrojnych 
ludzi w kontuszach, o twarzach dzikich i hu­
laszczych — podnosi szablę w górę, wskazując 
na dworzyszcze, które trawią płom ienie..

Pani Włodkowa w męskim stroju przy szabli, 
śmieje się szydersko w twarz ludziom, którzy 
na jej łabędzią, białą szyję rzucają stryczek...

W wspaniałych szafach, lśniących klejno­
tami -  pan Kmita -  przemawia w sali sejmo­
wej, spoglądając zuchwale w twarz młodemu 
królowi.

Profesor Twardowski i dr. Faust schyleni 
nad tyglami, z których wydobywają się kłęby 
dymu, układając się w kształty jakichś dziwnych 
postaci.

Padają słowa straszne a potężne, nigdy nie 
zasłyszane ,. Grają namiętności dzikie a wielkie... 
Pręży się do czynu wola niepohamowana... Płoną 
dwory... leje się krew... wyra stają mury klasztorne... 
piękne, wypieszczone ciało dumnej magnatki 
przyobleka się Włosienicą...

Tak się coś Korabcowi majaczy... majaczy...

Korabiec zaczynał się niepokoić tern, źe na 
swoje listy nie otrzymuje żadnej odpowiedzi. 
Zatelegrafował raz i drugi —  milczenie... Zn ie­
cierpliwiło go to, a przytem potrzebował pie­
niędzy.

-  Czy oni fam pom arli?  Czy zapom nieli 
o m n ie?  — irytował się .

P ostan ow ił w yjech ać —  pom im o, że  w  D o­
linie K rokusów było mu dobrze... nad w szelk i 
w yraz dobrze i sw ojsk o , a tow arzystw o Doroty 
O drowążanki stan ow iło  dlań źródło najsubtel­
niejszych duchow ych rozkoszy.

-  M uszę w yjechać — rzekł do niej -  a tak 
mi żal... Czy pani długo fu jeszcze  zosta je?

-  0 1  m y się  jeszcze  spotkam y... Gdy pan 
zatęskni -  proszę p oszu k ać Doroty O drow ą­
żanki w  jej zam ku -  w  Lanckoronie...

-  N ie om ieszkam  skorzystać z tego zapro­
szenia...

Ujął jej rękę i u śc isn ą ł w  sw ojej dłoni 
m ocno... Dorota pochyliła s ię  i dotknęła ustam i 
czo ła  aktora... A  w argi jej były zim ne -  jak  
w argi trupa.

ROZDZIAŁ IV.

Pierścień z  piekła.
Dyrektor teatru zasypał Korabca gradem wy- 

mówek i
-  C złow ieku!.. co pan wypraw ia!.. P iszem y!... 

felegrafujemyl... Listy i telegram y w racają!... Dla­
czego  pan u licha podał fa łszyw y adres ?1

-  Bynajm niej! podałem  najdokładniejszy  
adres: „Dolina K rokusów, w illa  „Uroczysko".

-  Panie! nie kolj pan ze  m n ie l No rozu­
m iesz, dom yślam  się  —  jakaś eskapada m iło ­
sna... chciał pan za ch o w a ć incognito, ale mnie 
m ógł pan przecież zaufać... jebym  pana nie 
zdradził!...



-  D laczego pan m ów i, że  z pana kpi??
-  Bo przecież żadnej Doliny K rokusów  n ie­

ma w  całej P o lsce , a m oże i na całym  św iec ie  1... 
Dolina K rokusów  -  jak pan lo  sob ie ładnie  
i poetycznie w ym yślił.

-  A leż ja nic nie w ym yśliłem ... Dolina Kro­
k u só w  istnieje!... Godzina drogi autobusem  z N o­
w eg o  Targu...

-  Cha!,., chal... chal... opow iadaj pan zdrów, 
a w szy stk ie  listy i telegram y w racały  z dopi­
sk iem : „m iejsco w o ść  nieznana".

-  T o n iem ożliw el... albo jak ieś n ied ołęstw o  
naszej poczty...

-  N iechże i tak będzie, kiedy się  pan tak 
upiera przy sw ojem !... -  kapitulow ał dyrektor -  
zachow aj pan sw oją  tajem nicę... Dobrze, że pan 
już jest, m ożem y rozpocząć próby ze „Zborow­
skich"... Pan o czy w iśc ie  gra Sam uela  Zborow­
sk iego ...

-  K orabcowi za św iec iły  oczy:
-  O l dyrektorze!... ja dopiero teraz w iem , 

jak trzeba grać Sam uela  Z borow skiego 1... Zoba­
czy  dyrektor!... zob aczycie  w szyscy!...

-  Dzisiaj po południu czytana próba... O 4 -tej... 
Tylko punktualnie, kochany panie Zygm uncie...

-  Nie sp óźn ię  s ię . .  A czy dyrektor dostał 
m oją kartkę z w idokiem  Doliny K rokusów ?

-  P rzestańże pan drwić z rodzonego dyrek 
toral... M iałem d ostać kartkę z w idokiem  m iej­
sco w o śc i, która nie istnieje 1...

-  Dolina K rokusów  istnieje!... to najcudniej­
szy  zakątek ziem i!...

6  __

A. .CONAN DOYLE.

CZERW O NA  
G W I A Z D A

. T ló m aczy ł Z b ign iew  B odeńsk i. 

(Dokończenie).

W ówczas miecz Allaha zostanie wydobyty i nie 
zostanie wsadzony do pochwy, póki żniwo nie 
będzie zebrane. Naprzód uderzę na bałw ochwal­
ców w dniu, gdy mój własny lud i krewni Ko- 
raiszowie zostaną rozgromieni a trzysta sześć­
dziesiąt bożyszcz Kaaby wyrzuconych na śmiet­
niki miasta. Potem Kaaba będzie przybytkiem 
i ś  viątynią Boga jedynego, który nie znosi w spół­
zawodnika na ziemi ni w niebie.

jego zwolennicy skupili się wokoło niego 
z dzidami w  ręku i utkwili w  jego twarzy swe 
płonące oczy, a ich czarne rysy pełne były fa­
natycznego zapału, który w skazywał jak wielką 
miał u nich miłość i poszanowanie.

-  Będziemy cierpliwi -  rzekł; -  lecz kie­
dyś za rok, za dwa, nadejdzie dzień, gdy anioł 
Gabryel zwiastuje mi, źe minął czas słów, a na­
deszła godzina miecza. Jest nas niewielu i je­
steśmy słabi, lecz jeśli taka jest Jego wola, któż 
się nam oprzeć zdo ła?  Czy jesteś żydowskiej 
wiary cudzoziem cze? -  zapytał.

Odrzekłem, źe nie.
-  Tem lepiej dla ciebie — odparł, z tym 

samym wściekłym gniewem na śniadej twarzy. 
Najprzód padną bałwochwalcy, a potem żydzi, 
za to, że nie uznali proroków, których przepo­
wiadali. Na ostatku przyjdzie kolej na chrześci­
jan, którzy zaprawdę idą za prawdziwym pro­
rokiem, większym niż Mojżesz lub Abraham, 
lecz, którzy zgrzeszyli przez to, iż wzięli stw o­
rzenie za Stwórcę. Dla każdego po kolei bałw o­
chwalcy, żyda i chrześcijanina nadejdzie dzień 
obrachunku.

Oberwańcy za nim wszyscy potrząsali włócz­
niami przy jego słowach. Nie było wątpliwości, 
że biorą to na seryo, ale gdy spojrzałem na ich 
obszarpany ubiór i prostą broń, nie mogłem 
powstrzym ać się od uśmiechu na myśl o ich 
ambitnych groźbach i wyobrażałem sobie, jaki 
będzie ich los w dzień bitwy wobec berdyszów 
naszej gwardyi cesarskiej i lanc ciężkiej kawa- 
leryi armeńskiej. Jednak nie potrzebuję wam 
mówić, że byłem na tyle dyskretny, by swych

-  Oszalał chłopak, czy co z tą urojoną Do­
liną Krokusów?... Tylko się pan na próbę nie 
spóźnij 1...

Gdy Korabiec zjawił się w teatrze — jeszcze 
przed 4-tą godziną -  koledzy przyjęli go okrzy­
kami, a Rena wybuchem wściekłego gniewu.

-  Ślicznieś się spisał!... Mnie!... mnie tak 
w pole wyprowadzić!... Podać mi jakiś fikcyjny 
adres 1...

-  Daj mu spokój Renał... -  wołał amant 
komiczny — pohamuj zazdrość I... Widocznie 
bardzo mu było potrzeba samotności...

-  Samotności... we dwoje!... -- dodał inny 
aktor — i dlatego wykombinował sobie tę Do­
linę Krokusów z willą „Uroczysko"... To nie­
źle brzmi...

-  Podły!... niewdzięcznyl... szalała Rena — 
nie napisać do mnie ani słowa!..,

-  Ależ pisałem do ciebie nawet kilkakrotnie...
-  Kłamiesz!... nie otrzymałam nic!... Powiedz 

gdzie b y łeś? .,
- W  Dolinie Krokusów.
-  Takiej m iejscowości niema wogóleł...
Korabiec zaczynał się irytować.
-  Czyście wszyscy pow aryow ali? Dolina 

Krokusów w Tatrach nie daleko Nowego Targu...
-  Wolne żarty 1 -  zaśm iał się młody adept 

sztuki dramatycznej, który pochodził z Podhala -  
to przecież moje rodzinne strony,., znam na Pod­
halu każdą wioskę... każdy kamień niemal... 
żadnej Doliny Krokusów tam niemal...

-  lakto n iem a? kiedy ja spędziłem tam dwa 
tygodnie w willi „Uroczysko", urządzonej z naj-
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wybredniejszem komfortem... I żebyście wiedzieli 
jakie tam poznałem towarzystwo. , sam ą ary- 
slokracyę o historycznych nazwiskach... Pan 
Zborowski, hrabia Stadnicki Stanisław, księżna 
Beata Ostrogska, pan Piotr Kmita... pan Mikołaj 
Zebrzydowski...

Wybuch chóralnego śmiechu.
-  A to doskonałe!... a nie było tam przy­

padkiem króla Leara?
-  Albo lady Macbeth?
-  A może był F aust?
-  Owszem był dr. Henryk Faust -  przyja­

ciel profesora Twardowskiego...
-  No to brakuje jeszcze Mefista i Boruty 

a będzie komplet 1...
-  Przyznaj no się, Zygmusiu — poklepał 

Korabca po ramieniu dobroduszny, poczciwy 
kolega, grywający zwykle „czarne charaktery" -  
żeś te dwa tygodnie spędził nie wśród postaci 
z dramatów, ale w towarzystwie jakiejś żywej 
ładniutkiej kobietki...

-  Skąd wam przyszły na myśli postacie 
z dram atów ?

-  No, bo wymieniałeś sam e postacie z dra­
matów.

-  Przecież już mówiłem, źe to wszystko 
ludzie o historycznych n azw iskach .. A Dolina 
Krokusów istnieje!... Zaraz wam na mapie po­
każę !...

-  Nie pokaże kolega, chyba na mapie księ­
życa albo Marsa!...

-  Na mapie Podhala!... Założę się o co 
chcecie...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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myśli nikomu nie wyjawić, gdyż nie pragnąłem 
bynajmniej być pierwszym męczennikiem przy 
tym nowym ataku na naszą świętą wiarę.

Zapadał już wieczór i postanowiono, źe obie 
karaw any będą obozować razem, a to zarzą­
dzenie było tem poźądańsze, że nie byliśmy by­
najmniej pewni, czy znów nie ujrzymy rabusiów. 
Zaprosiłem przewódcę Arabów do siebie na ko- 
lacyę i pnyszedl też do mnie po długich mod­
łach ze swymi towarzyszami, lecz moje próby 
gościnności były wyrzucone na darmo, gdyż nie 
chciał ani tknąć wybornego wina, które dla niego 
rozpakowałem, ani żadnych z moich przysm a­
ków, zadowalniając się czerstwym chlebem, su- 
szonemi daktylami i wodą. Po tym posiłku sie 
dzieliśmy sami przy dymlącem ognisku. Nad 
nami rozciągało się wspaniale sklepienie nie­
bios, ukazujące ten ciemny, pyszny błękit i te 
jasno błyszczące wyraziste gwiazdy, jakie można 
oglądać tylko w suchem powietrzu pustynnem. 
Obóz nasz leżał przed nami i żaden odgłos nie 
dobiegał do naszych uszu, prócz głuchego szmeru 
głosów naszych towarzyszy, a od czasu do czasu 
przeraźliwego krzyku szakala, wśród otaczają­
cych wydm piaszczystych. Siedziałem twarzą 
w ^łwarz z tym dziwnym człowiekiem, a blask 
ognia padał na jego bystre i rozkazujące rysy, 
oraz odbijał się w jego namiętnych oczach. Było 
to najdziwniejsze czuwanie i nigdy mi nie wyj­
dzie z pamięci. Rozmawiałem o mych podró­
żach z wielu mądrymi i sławnymi mężami, lecz 
żaden takiego nie wywarł na mnie wrażenia, 
jak ten,

A przecież dużo w jego rozmowie było mi 
niezrozumiałe, choć, jak wam wiadomo, mówię 
po arabsku niby Arab. Mowa jego była czasam i 
niby paplanie dziecka, niekiedy bezładna, jak 
bredzenie fanatyka, to znowu wzniosła, jak m a­
rzenia proroka i filozofa. Były chw ile; gdy opo­
wiadania jego o demonach, cudach i snach były 
podobne do baśni, opowiadanych dzieciom w ie­
czorami przez stare kobiety. Kiedyindziej, gdy 
mówił z jaśniejącą twarzą o swem obcowaniu 
z aniołami, o zam iarach Stwórcy i o końcu 
w szechświata, miałem uczucie, że siedziałem 
obok kogoś więcej niż śmiertelnego, kogoś, kto 
zaiste był bezpośrednim  wysłannikiem Najwyż­
szego.

Miał on słuszne powody do traktowania mnie 
z taką poufałością. Widział we mnie wy Tannika 
do Konstantynopola i do cesarstw a rzymskiego. 
Miał nadzieję, że tak, jak święty Paweł spro­
wadził chrześcijaństwo do Europy, podobnie i ja 
zaniosę jego naukę do mego ojczystego miasta. 
Niestety, czemkolwiekby była ta jego nauka, 
obawiam się, że nie jestem stworzony na św ię­
tego Pawła. Jednak przez tę całą długą noc 
arabską usiłował ze wszystkich sił nawrócić 
mnie na sw oją wiarę. Miał ze sobą świętą księgę,

napisaną, jak mówił pod dyktatem anioła, którą 
woził na tabliczkach kościanych w worku na 
obrok wielbłądów. Przeczytał mi z niej kilka 
rozdziałów, ale choć przepisy były zwyczajnie 
dobre, język wydawał mi się dziki i fantastyczny. 
Były chwile, w których ledwie zdołałem zacho­
wać spokój; słuchając go. Planował swe przyszłe 
ruchy i rzeczywiście, gdy m ówi1, trudno było 
pamiętać, że był tylko wędrownym przew ódcą 
karaw any arabskiej, a nie jednym z wielkich 
tego świata.

-  Gdy Bóg mi użyczy dostatecznej mocy, 
co stanie się za kilka lat, -  mówił -  zjedno­
czę całą Arabię pod mym sztandarem. Potem 
rozpowszechnię swą naukę po Syryi i Egipcie. 
Gdy się to stanie, zwrócę się do Paryża i dam 
im wybór między prawdziwą wiarą, a mieczem. 
Po zdobyciu Persyi, łatwo mi będzie podbić 
Azyę Mniejszą i w ten sposób dotrzeć do Kon­
stantynopola.

Ugryzłem się w wargi, by się powstrzym ać 
od śmiechu.

-  I jak długo to potrwa, nim twe zwycię­
skie wojska dojdą do Konstantynopola? -  za­
pytałem.

-  Te rzeczy są w  ręku Boga, którego słu 
gami jesteśm y -  odrzekł. Może ja sam  umrę, 
nim się to spełni, lecz nim dni dzieci naszych 
się skończą, to co ci powiedziałem się stanie. 
Spójrz na tę gwiazdę -  dodał —■ wskazując 
na przepiękną jasną planetę nad naszemi gło 
wami -  Oto symbol Chrystusa. Patrz jak po­
godnie i spokojnie świeci, jak Jego w łasna nauka 
i pamięć Jego życia. A teraz -  dodał, zw raca­
jąc wyciągniętą rękę ku ciemnej, czerwonej 
gwieździe na horyzoncie — tej samej, na którą 
teraz spoglądam y -  oto moja gwiazda, głosząca 
gniew, wojnę i bicz na grzeszników. A jednak 
obie zaprawdę są gwiazdami i każda czyni, co 
jej Allah przykaże.

Otóż to przeżycie widok tej gwiazdy przy­
wołał mi dziś na myśl. Czerwona i gniewna 
wisi jeszcze nad południem, tak samo* jak wi­
działem ją owej nocy w pustyni. Gdzieś, hen, 
daleko ów  człowiek pracuje i walczy. Może 
został zabity przez jakiegoś współfanatyka, lub 
w  utarczce plemiennej. W takim razie skończyło 
się. -  Lecz jeśli żyje, było coś w  jego oczach 
i powierzchowności,, co mi mówi, źe Mahomet 
syn Abdallaha -  bo tak się nazyw a -  da w  ja 
kiś niezwykły sposób świadectwo wierze, którą 
wyznaje.



Wina i pokuta
o

(Z angielskiego).

ROZDZIAŁ I.
K leopatra i jej wielbiciele.

-  Achl Boże -  jakież lo było piękne 1... -  
zawołała Kafty, podnosząc błękitne oczęta ku 
skrzącemu miliardami gwiazd niebu. — A fen 
dobaf] rzymski czy Król _  strasznie mi się po-

^  ~ . No’.w icsz> mnie siś fwoja pani jeszcze 
Wl«ce] podobała niż on.
snoł, -sk 'e °czy jasnowłosej pokojówki bły- 
6nę*y gniewnie.

Sluchajno, ja lo sobie wypraszam, żeby 
»e kobiety podobały...Mi !? kobiefy podobały... 

siać -  « chiopak, którego barczysta, krępa po- 
^ m ie c h S ą f sf ę Zięahnyafr2była w  ^ n c k ą  liberyę,

_  t !.2 pr2e,ci?ż iy nri się także podobasz../ 
oarzeczoną! i 2i C0 inng90 ,-» la jestem twoją 
Pozwalać źehv< M.a.śc>wie nie powinnam na to 
nie AlicyTna s e t  i Cu<*ne Kwiaty rzucał pan*

-  Cóż i* ™ " Nie powinnam pozwalać!...
czył się ióhtt na to poradzić? -  flóma-

~  Ach 1 10 ~~ sKoro mój pan mi każe...
nami dziew™,!!,Warya* K-- ~  wzruszyła ramio- 
si? to na nic nie zdaS!Zk° da pieniędzy 1 tak

Mój pan^hlTh^ 1'82 7 ^  i°* lobyióby niedobrze. 
?aK zakochany! napraw ^  zwaryowalbyl... jest

-  Biedrva z*a9°dniała trochę:
pani to nie fa t ^ or<on i Żal mi go. Ale moja
i 2 tym i 7 . iak inne aktorki, żeby się
ci> źe ona I t T ym 2adaw alal... A powiadam
tym z Indyi w i si? ,ym panem Robertem...

należy oczekiwać 77\vQC7\m w nai-

r02l€W aiaca o * V z teairu szeroK o
rzutki fea<rai„!5 i  a ą * Migotały różnobarwne na* 
łabędzim » « » obszyte futrem lub puchem
lów w ychyla ł?°" koronkowych i gazowych sza- 
i automobile 73? ! ^ ai;umi€nione lwarzc- Doróźki
Hnagali wsiadać s w o S  ^  ,eał  pan0wie p0' 

Rozmawiano m . j°.warzyszkom.
szel- Mało w s z a k ź ^ n * 12- 0 prernicrze dzisiej- 
sziuce, a daleko wiecei -UWaai samcj
głównej roli kobiecej. ndKomifej odtwórczyni

Belmore l J  ^  Belmorc!-  fa zachw ycająca Alicya 
1  F l 2 a a r f ysikal... 

w grze!...3 * sprcsyai-  ile uczucia, ile prawdy 
1 jaka piękna 1...

ocierała sobie ^batysfowa02?!^’ fnieiedna z pań 
ciśnięfą pr2C2 w z r u s z a ć  bus|eczką łzę, wy- 

Katty słyszała {<> 0r« arfys{Ki-
także dumną ze suk™ 3 zacbwyfu i czuła się

-  Achl f o l  » ce.su swej pani.
Szkoda, źe Sje <yko takie P iękne! — rzekła. -

-  Bo ci ahmi ST ufno Kończył...
Kazują takie y„ pi aułor°wie, to najchętniej po- 
czasem najlepii? • 1 miłosne hłsforye, a fym- 
Nieprawdai u  1 Kochać się na wesoło... 
rzemy... ’ y‘" Wiesz, jak się już pobie-

-  No a*t mocno reKę dziewczyny.
Pobierać \  fo przyidzie jeszcze poczekać...

Chłnnao , Pieniędzy — fo niema sensu...
-  P°skrobai się frasobliwie w głowę. 

Masz racyę, ale cóż robić?
trafiło ‘ rze?a liczyć na szczęście. Żeby się fo 

o codziennie coś takiego jak dzisiaj?...
-  No?...
-  Zarobiłam sto funfówl... 
lohn zrobił wielkie oczy:
-  Co ty powiadasz!... Zarobiłaś?!
-  A taki...
~~ W jaki sposób?

j , .  T .  Dostałam od Pana Roberta, kiedy był 
nzisiaj u nas...

~  No fen — musi mieć ciężkie pieniądze!... 
miliony go nie kupisz I... Dzisiaj przed 
pan Macmorris chciał widzieć się

I za_ , ‘ miliony go nie Kupisz i... uztsiaj przea
południem pan Macmorris chciał widzieć się 
z moją panią... Ale m iss Alicya nie mogła go 
m.eyiąć ponieważ, ponieważ właśnie wtedy przy­
mierzała kosfyum... Odszedł taki smutny, a ja 
Patrzyłam za nim przez okno w kuchni... 1 nagle

widzę, że z kieszeni wypada mu portfel... Natu­
ralnie biegnę natychmiast, portfel podnoszę.,. Na 
rogu ulicy dopędziłam go... i oddalam portfel... 
Był bardzo ucieszony i dał mi sto funtów!... 
„Ależ proszę wielmożnego pana -  mówię -  
fo za dużo!...“ .

-  No wiesz, że to było głupio powiedziane!...-  
oświadczył ]ohn.

-  ja fo powiedziałam fyłko fak sobie — dla 
ambicyi... Wiedziałam przecież, że mi nie odbie­
rze tego co raz dał... A on jeszcze powiedział: 
„To znaleźne należy ci się Katfy, zarobiłaś te 
pieniądze uczciwie, bo właśnie podjąłem w banku 
milion...

-  Milion funtów? I on tyle pieniędzy nosi 
przy sobieł... Ol Katfy, gdybyśmy te pieniądze 
mieli -- wystarczyłyby nam na całe życie 1... To 
doprawdy grzech i wstyd, żeby jeden miał fak 
dużo, a drugi nici... Kiedy o tem myślę, fo zdaje 
się, że mógłbym...

Dziewczyna trąciła go.
-■ Ciszej, nie mów fak głośno...
~  Albo co?
-  Zdaje mi się, że ktoś przysłuchuje się. 

Stoi fam za filarem.
john obejrzał się.
-  No fo i cóż? Nie powiedziałem pEzecieź 

nic złego.
-  Ale mnie się zdawało, że io pan Morfon. 

Zupełnie jego wzrost i taki sam czarny, miękki 
kapelusz.

-  To ci się zdawało... Mój pan jest na zgro- 
madzeniu wyborców, którzy go chcą postawić 
jako kandydata na swej liście. Gdyby nie fo 
byłby sam w teatrze i nie posyłałby mnie z kwia­
tami dla panny Alicyi.. 1..

Urwał. Katfy skierowała spojrzenie śladem 
jego wzroku.

-  Otóż i moja pani idzie i naturalnie z pa­
nem Macmorris... A teraz uciekaj, John, nie chcę, 
żeby m iss Alicya widziała nas tutaj razem...

Lokaj zniknął za filarami portalu, a Katfy 
poszła naprzeciw swej pani, zajętej żywą roz­
mową.

-  Doprawdy, że fo nie pochlebstwo, nie 
komplemenfa -  mówił Robert Macmorris, dobrze 
zbudowany, elegancki mężczyzna, z twarzą spa­
loną od słońca i nacechowaną wyrazem energii 
i silnej woli — przeszła pani moje oczekiwa­
nia.,. Była pani wprost przewspaniałą jako Kle­
opatra I...

-  A mówił pan, że pan nie lubi tej sztuki 1...
-  Nie miałem pojęcia, co pani ze swej roli 

zróbić potrafił... Zaiste, że duch autora musiał 
się cieszyć na tamtym świecie i dziękować pani!...

Wzrokiem zachwytu i upojenia ogarniał jej 
królewsko wyniosłą postać, którą okrywał jasny 
sukienny płaszcz.

Istotnie, rola ta bardzo mi odpowiada — 
odrzekła tonem, w którym pomimo pozornej 
skromności czuć było samopoznanie.

-  Czyżby i w ż y c iu ?  -  zapytał Macmorris, 
spoglądając badawczo w jej piękne oczy.

-  Co pan przez fo rozumie?
-  Czy i w życiu chce pani panować nad 

m ężczyzną? tyranizować g o ?  gnębić?
Zawahała się przez chwilę.
-  To może nie... -  rzekła wreszcie. -  

W każdym razie jednak nie chciałabym zostać 
zabawką w ręku kochanego przeze mnie męż­
czyzny...

-  Czyż podobna, aby ktoś, kogoby pani ko­
chać zechciała — zamierzał się panią baw ić?!...

Palił ją ognistem spojrzeniem czarnych oczu. 
Zaśmiała się.

-  Któż może ręczyć za miłość mężczyzny 1...
-  A miłość kobiety?...
-  To... no~ dajmy temu na razie spokój... 

Otóż i moja służąca...
-  Widzę ją, stoi fam pod filarem...
-  feszcze nas nie zauważyła, fak ją pochła­

nia-rozm ow a z tym chłopakiem, z lokajem pań­
skiego przyjaciela...

-  Morfona ? -  twarz Roberta sposępniała. -  
Morfon nie jest już moim przyjacielem... Oba­
wiam się nawet, że mnie nienawidzi. Pani wie 
dlaczego.

Niech mu pan tego za złe nie bierze. To 
przejdzie. Ale -  zmieniła kierunek rozmowy, 
wkraczającej na drażliwe fory — fo doprawdy 
nieładnie z pańskiej strony, że nie chce mi pan 
towarzyszyć do sali hotelu „Spiendid“... Obieca- 
*am > lam dzisiaj coś zadeklamuję...

Macmorris skłonił głowę w  pełnym gałanteryi 
ukłonie:
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-  To też z przykrością przychodzi mi wy­
rzec się...

-  Ale dlaczego w łaściw ie? Nie jesf pan 
przecież zwykle odludkiem...

-  Mam powód...
-  Czy mogę wiedzieć jaki?
Macmorris milczał chwilę.
-  Będzie tam produkował się dzisiaj niejaki 

Haireddin-bey...
-  Znany spirytysfa i hypnotyzer... Budzi 

ogromne zainteresowanie... Na produkeye jego 
bilety są zaw sze rozchwyfane..

-  Ja uważam te produkeye za humbug, obli­
czony na łatwowierność bezkrytycznych tłumów...

-  Ale fo jeszcze nie powód, aby pan nie 
mógł mi towarzyszyć... To m u s ity ć  coś innego...

, -  Ma pani racyę... -  zdecydował się na 
otwartość Macmorris -  będę z panią zupełnie 
szczerym... Ten Haired-din-bey ~ to kuzyn mojej 
matki...

Aktorka spojrzała na niego ze zdziwieniem.
-  jakfo, ten Arab jesf pańskim krew nym ?!
-  Taki z niego Arab, jak ze mnie Hindus. 

Człowiek awanturniczego usposobienia,. od naj- 
wczesnej młodości włóczył się po świecie... Byt 
dłuższy czas na W schodzie; podobno przyjął 
naw et mahomefanizm -  przypuszczam, że dla 
celów reklamowych... Turban i z arabska czy 
z turecka brzmiące imię -  fo działa na pu­
bliczność...

-  Ach! iak... ieraz rozumiem...
-  Źe nie chciałbym go spotkać w towa­

rzystwie, zwłaszcza, źe gotów przypomnieć mnie 
sobie i zaczepić...

-  jeśli tak... Ale otóż i Katfy...dowidzenia... 
więc pan...

Przycisnął usta do jej ręki.
-  Dziękuję pani.
-  Achl jesteś Kattyl... -  rzekła Alicya Bel­

more — czy długo czekałaś?
-  Z  jakie pół godziny...
-  Niepotrzebnie zresztą. Możesz zaraz w ra­

cać do domu.
-  A pani, miss Alicyo, czy pani się nie 

przebierze ?
-  Nie, to zbyteczne, Idę fak jak jestem do 

hotelu „Splendid".
-  Mam sprowadzić dorożkę?
-  Nie trzeba. To niedaleko, a pogoda tak 

piękna. Spacer dobrze mi nawet zrobi... A le ...- 
sięgnęla nagle ręką do kapelusza — zapomnia­
łam mojej szpilkil...

-  Tej z rubinem ?
-  Tak. Zostawiłam ją widać w garderobie^
-  Czy poszukać?
-  Nie znalazłabyś, ja sam a poszukam.
Kafty nie odchodziła jeszcze.
-  A kiedy mam przyjść po panią do hotelu 

„Splendid".
-  Nie przychodź wcale. Połóż się spać. ja 

tam zabawię dłużej, może do rana, bo po kon­
cercie mają być tańce.

-  Dobranoc pani, prżyjemnej zabawy życzę.
-  Dziękuję Katfy, dobranoc,
Kafty ucieszyła się ogromnie swoją swobodą. 

Sądziła, że odnajdzie teraz Johna i pospaceruje 
jeszcze. Ale nadzieje zawiodły ją. Johna już nie 
było... Natomiast w  przecznicy koło teatru doj­
rzała postać mężczyzny, chodzącego fam i z po­
wrotem, jakby oczekiwał na kogoś. Wydało się 
jej, źe poznaje Roberta Macmorrisa.

ROZDZIAŁ II.
W m rokach nocy letniej.

-  No, no kogóż widzę 1...
Adwokat Thom pson obrócił się zdziwiony, 

gdy poczuł rękę na swym ramieniu.
-  Ach! fo ty doktorze 1
Doktór roześmiał się jowialnie:
-  Coś mi się zdaje, mecenasie, źe i ty za

nią w trop.,.
-  Za k im ? — na sympatycznej, szczerej 

twarzy młodego adwokata malowało się zdzi­
wienie.

-  Oczywiście za piękną Alicyą Belmore...
Thompson wzruszył ramionami.
-  Cóż za przypuszczenie 1... w ięsz przecie, 

źe dla mnie...
-  ...istnieją tylko fiołkowe oczęta uroczel 

Molly Morfon...
-  To też przez nią jestem tutaj.
-- Chyba nie jako sw at jej brata do miss

Belm ore?
(Ciąg dalszy nastąpi).
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K ro n ik a  
ty g o d n io w a .

Zaczynamy powoli przychodzić do równo­
wagi duchowej i cielesnej, k tórą utraciliśm y 
w następstw ie w ybuchu trzech bomb, choć n e r­
wowe podrażnienie wywołane strachem , jeszcze 
w zupełności nie ustąpiło. Krakowianie mają 
widocznie nieczyste sum ienia i, jak  w ykazały 
statystyczne obliczenia, na dziesięciu m ieszkań 
ców ośmiu uważa się za zasługujących na bombę, 
nic też dziwnego, że zwykłe pudełko ze sa rdy ­
nek, porzucone gdzieś w kącie podwórza, na 
bawia wszystkich lokatorów kamienicy pani­
cznego przestrachu, bo każdem u się zdaje, że 
to bom ba dla niego przeznaczona, a niem a by­
najmniej zam iaru dzięki jej działaniu powię­
kszać grona aniołków, tem bardziej zaś, jeśli 
ona była przeznaczoną dla sąsiada.

Śledztwo w spraw ie wybuchu trzeciej bomby 
w budynku Nowego Dziennika, chociaż prow a­
dzone przez władze tutejsze i warszawskie, nie 
dało dotąd żadnego pozytywnego rezulta tu  i, 
o ile można było dotąd skonstatować, nie jest 
pewnem , czy wszystkie trzy  zamachy bombowe 
pozostają ze sobą w jakimkolwiek związku. To 
jedno jes t pew ne i tego nikt nie zaprzeczy, że 
bom by wybuchły, narobiły wiele hałasu, a za 
tem  i strachu, szkody m ateryalnej stosunkowo 
niewiele.

Nasz specyalny sprawozdawca, zajmujący 
się tą  spraw ą, wpadł na domysł, który  w re ­
zultacie, o ile okazałby się trafny, mógłby na­
prowadzić na wykrycie sprawców. Otóż, jego 
zdaniem, zamachów tych sprawcam i są jedno­
stki m ające w najbliższym  czasie zam iar zało­
żenia w Krakowie wielkiej pralni, jako towa 
rzystw a akcyjnego, opartego na odpowiednim 
kapitale zakładowym. Narazie m ają dopiero 
gotowe projekty i kandydatów  na kierownicze 
stanow iska poza tem  wodę z W isły, o resztę 
zaś zaczynają się w łaśnie starać. Przedew szy­
stkiem  chcą więc przekonać najszersze sfery 
naszego m iasta, że tego rodzaju zakład p rze­
m ysłowy jest koniecznie potrzebny i w tym 
celu podkładają bom by w taki sposób, aby jak  
najmniej szkody wyrządziły, a przecież osią 
gnęły  pożądany rezultat. Równocześnie zabie­
gają także członkowie przyszłej spółki o zdo­
bycie kapitału  zakładowego, którego dostarczyć 
miała im kasa Miejskiej Elektrowni przy Placu 
Szczepańskim, gdzie dokonano włam ania rów no­
cześnie z wybuchem  trzeciej bomby na Ka­
źmierzu. Zdobyto zaledwie milion w gotówce, 
wobec czego założenie pralni będzie musiało 
być odłożone adteliciora temp ora, gdy konjun- 
k tu ry  finansowe się poprawią. Ten i ów dziwił 
się może, że Kraków miał równocześnie dwie 
takie senzacye, tym czasem  nie było powodu 
dziwienia się, skoro miała to być planowa ro ­
bota. Jedno nas tylko martwi, mianowicie orze­
czenie rzeczoznawców, że w łam ania przy Placu 
Szczepańskim dokonali specyaliści obcy, naj­
prawdopodobniej w arszaw scy, a nie swoi. Współ­
zawodnictwo między obu stolicami Polski. W ar­
szaw ą i Krakowem, znów daje się odczuwać 
ze szkodą dla Krakowian, k tórzy nie zdołali 
jeszcze osiągnąć tego szczebla postępu, który  
zapew niałby im zwycięstwo w walce ciężkiej 
o kaw ałek chleba.

Czy dom ysły naszego sprawozdawcy okażą 
się trafne, o tem  będziem y mogli się przeko­
nać się w dalszym ciągu, o ile śledztwo po ­
stąpi naprzód, w każdym  razie stw ierdzić trzeba, 
że obawy przed bombami spokojnych obyw a­
teli Krakow a są zupełnie usasadnione i nale­
żałoby się postarać, aby nie mąciły snu spra­
wiedliwym. Z notatek  policyjnych z ostatniego 
tygodnia dowiedzieliśmy się, że na dworcu k ra­
kowskim przytrzym ano niejakiego Kotarbę, który  
w plecaku miał dwa naboje, wypełnione mate- 
ryałem  wybuchowym, każdy rzekom o o wadze 
dwudziesto pięciu kilogramów, doszło także do 
naszej wiadomości, że gdzieś tam  na Kaźmierzu 
znaleziono na  wozie dwie bomby. Świadczy­
łoby co, że Kraków jes t odpowiednio zaopa­
trzony w m ateryały  wybuchowe, ale s tara  się 
ich pozbyć, widząc, że się dzięki im nie osiąga 
pożądanych skutków. Dużo jeszcze wody u p ły ­
nie we W iśle i Rudawie, nim osiągniem y zu­
pełną równowagę i widok pudełka sardynek
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przestanie budzić obawy, że m am y przed sobą 
bombę, która, w m yśl dawnych naszych zwy­
czajów, powinna być szklana i w ypełniona we­
w nątrz płynem  wyrobionym  w Okocimiu, Ży­
wcu lub Pilźnie, a w ybuchająca dopiero po po­
wrocie do domu, gdy małżonka ujrzy przed 
sobą swego dozgonnego tow arzysza „w ytrąco­
nego zupełnie z równowagi". Dopóki mieliśmy 
do czynienia z tego rodzaju bombami i wybu­
chami, będącymi ich następstw em , mogliśmy 
być uważani wprawdzie za zacofanych, ale 
w każdym  razie byliśm y daleko swobodniejsi, 
niż jesteśm y dziś, gdy się możemy poszczycić 
coraz większym  postępem . Sprawdza się na 
nas przysłowie, że, „czem kto wojuje, od tego 
ginie". Dawniej na widok bombki śm iały się 
Krakowianinowi oczy i radow ała się jego dusza, 
dziś n :e potrzebuje jej widzieć, niech słyszy 
tylko słowo „bomba", a zimny dresz przebiega 
po jego ciele, stracił też dawne swe pragnienie 
i nie gasi go tak  często i tak  skutecznie, jak 
to byw ało przed wojną. Przyczyniło się do tego 
także i to, że na „bom bkę14 poprostu go nie 
stać, poza tem to, co się dostaje za drogie pie­
niądze, nie jest piwem w przedwojennem  tego 
słowa znaczeniu, ale jakąś obrzydliwą lurą, 
której przedtem  nie chwyciłby się naw et k a ­
rakon.

Obawy przed bombami i będąca z niemi 
w związku lichota piwa nie w płynęły bynaj­
mniej na zm niejszenie frekw encyi pobożnych 
pątników na Bielany, choć pogoda niezupełnie 
była  pew ną, deszcz, jak  to mówią, wisiał w po 
wietrzu, a ziemia po kilkudniowej niepogodzie 
była dość wilgotna. Ale szanujący tradycyę 
K rakowianin rozchorowałby się ze zm artw ienia, 
gdyby w Zielone Św ięta nie znalazł się na 
Srebrnej Górze, choć by go to m iało kosztować 
grube tysiące lub spowodować podarcie zeló­
wek, obliczonych również dzisiaj na wagę złota. 
Już w sobotę popołudniu w yrukow ały z K ra­
kowa na Bielany całe grom ady wszelkiego ro ­
dzaju dziadów obojga płci, aby sobie zdobyć 
jak  najdogodniejsze i najrentow niejsze miejsca 
pod m urem  klasztornym , nocą pociągnęli k ra­
m arze, od ran a  w niedzielę rozpoczęła się lą ­
dem i wodą w ędrów ka pątników, przeważnie 
param i, co chlubnie świadczy o tow arzyskiem  
usposobieniu Krakowian, a ma także i tę dobrą 
stronę, że wpływa dodatnio na wzmożenie liczby 
ludności. Zauważył to naw et m arszałek Foch 
w czasie swej w izyty u nas, chwaląc Polaków, 
że widocznie dokładają wszelkich starań, aby 
w ypełnić luki, jakie w zaludnieniu poczyniła 
wielka wojna światowa.

Zrozumieli teraz  dopiero Francuzi, jakie zna­
czenie dla kraju  ma norm alny przyrost ludności. 
Francuzki, dbające o swe zdrowie i ponętny 
wygląd naw et już po przekroczeniu rubikonu 
życiowego, dały posłuch teoryom , szerzonym 
przez nieprzyjaciół ich ojczyzny i osławiony 
niemiecki „Zweikindersystem " znalazł we Fran- 
cyi praw o obyw atelstw a, w rezultacie czego 
liczba ludności francuskiej zm niejszała się coraz 
bardziej. M iarodajnym czynnikom otw arły się 
nareszcie oczy, poznały, jakie krajowi grozi 
stąd  niebezpieczeństwo i chwycono się rozpacz­
liwych środków ratunku , aby, póki czas, p rze­
szkodzić w yludnieniu Francyi. W yznaczono cały 
szereg nagród dla m ałżeństw  o lieznem potom­
stw ie, nie m ożna się zatem  dziwić, że m arsza 
łek  Foch w yraził swoje zadowolenie, skonsta­
towawszy na miejscu, że na naszym  gruncie 
nie dały się zaszczepić pruskie teorye, obliczone 
na obałam ucenie łatw ow iernych, ale u siebie 
w domu nie stosowane.

' W chwili, gdy jesteśm y tak  pokojowo, a na­
w et sielankowo usposobieni, dochodzi nas z W ar­
szaw y odgłos wybuchu bomby, podłożonej przez 
nieznanego spraw cę w budynku redakcyi Rze­
czypospolitej. Równocześnie przeszkodzono w y­
buchowi drugiej bom by w lokalu Gazety War­
szawskiej, uryw ając jej dość wcześnie ogon, 
t. j. tlejący lont. Pierw szy wybuch nie pocią­
gnął za sobą ofiar w ludziach, powodując jed ­
nak  dość znaczne szkody m ateryalne, w drugim 
w ypadku skończyło się tylko na strachu. A działo 
się to w łaśnie w chwili, gdy w Sejmie w arszaw ­
skim zgłosił d r Thon wniosek nagły w spraw ie 
krakow skich wybuchów, wskazując, że były one 
skierow ane przeciw Bogu ducha winnej, a tak 
lojalnej mniejszości narodowej żydowskiej, śp ie ­
szącej ku większości z otw artem  sercem  i k ie­
szenią, a spotykającej się w zamian za to z tak  
n iekulturalnem  traktow aniem . H H  gfg)
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Pozazdrościła zatem  i w tym  w ypadku W ar­
szawa Krakowowi, bo dwie bom by w jednym  
dniu to przecież więcej, niż na krakow ski spo­
sób „co godzina po łyżce", tw ierdzenie dr Tho- 
na, jakoby bom by w Polsce były  przeznaczone 
w yłącznie dla żydów, okazuje się jako oparte 
na m ylnych przesłankach. Ó bom bie w Łodzi, 
podrzuconej w lokalu rzeźników, nie wspom i­
nam y, choć stało się to praw ie równocześnie, 
jak bowiem w ynika z doniesień pism codzien­
nych zamach ten  niem a charakteru  politycz­
nego, bo p o d p isy w an y  jest strajkującej czela­
dzi rzeźnickiej, k tó ra  w ten  sposób chciała za­
m anifestować głośno swe sym patye dla chle­
bodawców.

He jeszcze bomb pęknie, gdzie, kiedy i pod 
czyim adresem , tego dotąd nie wiemy, po­
woli zaczynamy jednak  przecież oswajać się 
z tym  rodzajem  walki społecznej i każda na 
stępna bomba, choćby pękła z większym hu 
kiem niż poprzednia, robi coraz mniejsze w ra ­
żenie, jeszcze dalej w ten  deseń, a oswoimy 
się z niemi zupełnie.
% A tym czasem  większości sejmowej, jak  nie 
było, tak  dotąd jeszcze niem a, ale cieszymy 
się nadzieją, że będzie, choć nie wiemy, kiedy 
i kto ją  właściwie utw orzy, głównie zaś, jaką  
będzie rozporządzała liczbą głosów. Stronnictw a, 
k tóre m ogłyby wziąść w niej udział, a bie mo­
gą się na to zdecydować, nie widząc w tem 
dla siebie większych korzyści, powinny sobie 
przeczytać ostatn ią papieską encyklikę, a może 
Duch Święty zstąpiłby na nie i oświecił cie­
mności ich mózgownic. W ielkie rzeczy tw orzą 
się zazwyczaj pom ału,, nie dziwi też nikogo, 
że i nasza większość, choć wcale niezbyt wielka, 
lepi s ę dość powolnie, radzi jednak  bylibyśm y 
zaglądnąć jej raz w oczy aby się przekonać, 
jak  też wygląda.

Na szerokim  świecie narazie dość cicho, 
niepew ne pom ruki dochodzą nas jedynie z po ­
granicza grecko - tureckiego, bo w Niemczech 
zaczynają się już powoli oswajać z myślą, że 
skoro się przyjęło trak ta t wersalski, trzeba zgo­
dzić się na jego konsekw encye i nie mydlić 
ludziom oczu. F rancya upom ina się tylko o to, 
co się jej słusznie należy i ma do tego praw o, 
a naw et zmuszona je s t swem  obecnem  położe­
niem ekonomicznem. Ciekawe także, jak  się 
skończy zatarg  między Anglią a Rosyą. Ta 
ostatnia, odkąd dostała się pod rządy Born- 
steinów, Nachamkesów, Silberzweigów, Finkel- 
steinów  i im podobnych „istinno russkich44, ma 
napraw dę żydowskie szczęście Nibyto nikt jej 
nie chce uznać, a każdy sta ra  się o jej względy, 
naw et Anglia, gotowa do dem onstracyi floto­
wej na wodach tureckich, wobec Sowietów na 
energię zdobyć się nie potrafi.

Niezwykle dziwnie wyglądała także i obu­
dziła ogólnie p r ykre  w rażenie kondolencya, 
złożona przez K uryę W atykańską Rosyi z po­
wodu zam ordowania W orowskiego bezpośrednio 
po zbrodni dokonanej na osobie p ra ła ta  Budkie­
wicza i publicznem ogłoszeniu rządu Komisa­
rzy Ludowych, że papieża powinno się pocią­
gnąć do odpowiedzialności przed sądem  sowie­
ckim. Mordu pochwalić nie można, jakiekolw iek 
m iałby on motywy, ale od składania kondo 
lencyi w takinji wypadku należało się pow strzy­
mać, bo szkodzi ona stronie, k tóra ją  składa, 
a nie jes t zrozum ianą przez odbierających.

Ale trzeba mieć takie żydowskie szczęście, 
jakiem  stale cieszą się Sowiety, których nikt 
rzekom o znać n ie  chce, ale każdy chciałby żyć 
z nimi na przyjaznej stopie, oczywiście dlatego, 
aby na  tem  zrobić dobry interes.
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Zgon znanego parlamentarzysty.
W ubiegłym  m iesiącu zm arł w Kros'nie naczel­

nik tam tejszego sądu  i były poseł do austryackiego 
parlam entu i sejm u, s\ p. W incenty Jabłoński.

Była to osobistość w  życiu politycznem  byłej 
Galicyi pow szechnie znana i ceniona, jako sekre­
tarz Koła Polskiego we W iedniu  potrafił sobie 
ś- p. Jabłoński zyskać mir sw oich i obcych, na 
terenie w iedeńskim  odgryw ał też w ybitną rolę, 
zwłaszcza, że reprezentacya nasza nad  Dunajem  
była w ów czas jednym  z najpotężniejszych i naj­
bardziej w pływ ow ych klubów  politycznych. Jego 
okręg w yborczy ma mu w iele do zawdzięczenia, 
nie m niejszą troskliw ością o tacza ł,tak że  sprawy, 
aotyczące całego naszego kraju. Ś. p. Jabłoński 

rów nież żywy udział w życiu ekonom icznem , 
nnn prezesem  koncernu naftow ego „Dąbrowa*1, 
cznych by* Cz*onkiern Ocznych instytucyi społe-

^ życia naszych „Strzelców".
Związku <=.+ma,Ja °.d t,y ł° się strzelanie konkursow e 
dow odem  eckieg °  w Nowym Sączu. Było ono 
P o s t ę p u je ’ r3 7 «P raca strzelecka w  Nowym Sączu 
okres o re a n iz ^  .naprzód i przetrw ała już trudny 
maja cały N ow v3qY' 9 d sam ego rana  w  dniu 6 

y Sącz był pod znakiem  „Strzelca**.

1 Pozat w Borysławiu: Pożar zbiornika ropnego (o pojemności400 wagonów) tow. akcyj. „Galicya

strzelcy. r ZCrowad licznie um undurow ani
w ystaw y cukiern i nD - i - r? m adzili się  p o d  oknem  y ŁUK,er»> Bilińskiego, gdzie były w ysta-

Z życia naszych Strzelców: Uroczystość wręczenia nagród w Związku Strzeleckim w Nowym Sączu za
najcelniejsze strzały. Fot. Fr. Pach, S ow y Sącz.

w ionę liczne nagrody dla najlepszych strzelców, 
ufundow ane przez Korpus Oficerski 1 p. s. p., 
K orpus Podoficerski 1 p. s. p., O kręg Krakow ­
ski Zw. Strz., Polski Zw iązek K upców w N o­
wym Sączu, Zarząd O bw odu N ow osądeckiego Zw. 
Strzel., p. Franciszka Celewicza, Stow. M łodzieży 
Rękodzielniczej, Zw iązek B ankow ców  w N. Sączu, 
adw okata dra Flisa, Radę Pow iatow ą w  N. Sączu, 
M agistrat m. Now ego Sącza i szereg innych.

O godz. 2-giej po południu - oddział Związku 
Strzeleckiego pom aszerow ał przy dźw iękach orkie- 
kiestry na strzelnicę w Chełm cu Polskim . Dla pu­
bliczności i gości uruchom ione było połączenie 
om nibusow e, to też zebrały się na strzelnicy tłu- 
my ludzi. O prócz członków Związku Strzeleckiego 
wzięli udział w strzelaniu zaproszeni przez Zw. 
Strzel, reprezentanci klubów  sportow ych, jak W.
K S 1 p. s. p., K. S. Czarni, Tow. W iośl. N. S., 
Koło Myśl. N. S„ K. S. 1. p a g , KI. Myśl. Kroś­
cienko, Tow. Strzel. N. Sącz, Klub W iośl., Zw. 
Myśl. i szereg innych. Po strzelaniu, którego wy­
niki naogół były bardzo dobre, odbyło się w rę­
czenie nagród zwycięzcom i przem ów ienia - d c y  
1 p s p. płk. D obrodzickiego, prezesa Zarz. Obw. 
N Sącz. Zw. Strzel. M ichalika i kom endanta Okręgu 
Krak. Zw. Strzel. Załuskiego. N agrody wręczone 
zostały zwycięscom przez m iejscowe panie. P o d ­
czas całego konkursu przygryw ała orkiestra w oj­
skowa. Nastrój w śród obecnych panow ał jaknaj- 
serdeczniejszy, będący wyrazem  nietylko zainte­
resow ania samem strzelaniem, ale i objaw em  sym- 
patyi dla now osądeckiego Związku Strzeleckiego.

Śmierć zasłużonego męża' Francyi: Karol Ludwik Polityczne odwiedziny: Królestwo angielscy, podczas swego pobytu w Rzymie, odwiedzają w towarzystwie
Freycinet. «* włoskiej pary królewskiej grób „nieznanego żołnierza".
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z państw , m ogące potem  zagrażać interesom  an­
gielskim . W  w ojnie św iatow ej stanęła  Anglia po 
stronie Francyi przeciw  Niemcom, konkurującym  
z nią bardzo  skutecznie na obu półkulach, poko­
naw szy w roga, rozpoczęła bezzw łocznie do niego 
umizgi, aby  w  ten sposób  szachow ać Francyę. 
O becnie, gdy ta ostatn ia z całą energią zabiera 
się do p rzeprow adzenia  postanow ień traktatu  w er­
salskiego i ma w szelkie dane zostania pierw szą 
potęgą kontynentu europejskiego, Anglia szczegól­
niejsze sw e sym patye zw raca w  stronę W łoch, aby 
w  ten sposób  przeszkodzić utw orzeniu się w  Euro­
pie państw  łacińskich.

N astępstw em  tego now ego kierunku w  polityce 
angielskiej były ostatnie odw iedziny angielskiej 
pary królew skiej w  Rzymie, m ające stw ierdzić, 
w edług zapew nień prasy obu tych narodów , od­
w ieczną przyjaźń, jaka  zaw sze łączyła Rzym z Lon­
dynem , gdy natom iast bezstronny obserw ato r zdaje 
sobie z tego spraw ę, że Anglia nigdy zbytnio nie 
liczyła się z W łocham i, uw ażając je za państw o 
drugiej klasy i nie obaw iając  się jego w spółza­
w odnictw a przy całej ekspanzyi Zjednoczonej Italii, 
aby odegrać w św iecie politycznym  pierw szorzę­
dną rolę. Przyjazd angielskiej pary  królew skiej do 
Rzymu nastąp ił w  dniu 7. maja] b. r., od chwili 
ow acyjnego pow itania na dw orcu Term ini do od-

Król Syamu historykiem  P olsk i: Król Rama VI. 
w swym zwykłym stroju.

jazdu byli goście angielscy w yróżniani w idocznie 
przez sfery dw orskie i rządow e, ludność nie szczę­
dziła im też objaw ów  sym patyi. Król Jerzy i kró­
low a M ary złożyli z okazyi pobytu w Rzymie sw ą 
wizytę i w  W atykanie, rów nież i tam przyjm ow ani 
bardzo gorąco. Król angielski odby ł szereg  konfe- 
rencyi z najw ybitniejszym i przedstaw icielam i w sp ó ł­
czesnych W łoch, oboje królestw o zwiedzili najcie­
kaw sze zabytki W iecznego M iasta i okolicy i złożyli 
hołd pam ięci „nieznanego żo łn ierza11 oraz Anglikom, 
poległym  pod Asiago i nad Piaw ą.

Hrćl Syamu histopyhiem Polski.
Pow iew  zachodniej kultury staje się coraz bar­

dziej w idocznym  naw et i na Dalekim  W schodzie, 
w śród ludów , które osiągnęły w praw dzie wysoki 
stopień cywilizacyi, ale przez Europejczyka uw a­
żane były za zacofane. Jest to następstw em  coraz 
silniejszego łączenia się W schodu z Zachodem , 
który rozszerza tam  coraz w idoczniej sferę swych 
interesów. M łodzi w ładcy w schodni zryw ają z tra- 
dycyam i dziadów  i ojców, w ykształceni w  Euro­
pie przykładem  swym pociągają  także i ludność, 
która m odernizuje się w  sposób  aż nazbyt wy­
raźny.

Państw o „białego słon ia", Syam, do niedaw na 
nie m ające nic w spólnego  z Europą, od chwili w stą­
pienia na  tron kró la  Ramy VI., w ychow anka uni­
w ersytetu w  (M o rd z ie , na drodze europejskiej 
kultury w yprzedza znacznie sw ych bliższych i dal­
szych sąsiadów . M łody władca, w ykształcony w Euro­
pie i duchem  jej przejęty, reformy rozpoczął od

sw ojego dw oru, europeizując go i odbierając mu 
daw ny egzotyczny charakter, jakim  odznaczał się 
jeszcze za czasów  jego ojca, króla C hulalongkorna,

Nowy k o m en d an t P. P. w K atow icach: Major Karol 
Niewiadomski

który nosił na  sobie m undur europejsk iego  kroju, 
ale w ierny był tradycyom  sw ych przodków .

Król R am a VI., ożeniony z w nuczką króla M ong- 
kut, baczną uw agę zw rócił przedew szystkiem  na 
w ychow anie fizyczne młodzieży, zak ładając i po­
pierając rozszerzone dziś po całym kraju organi- 
zacye skautow skie, noszące nazw isko „srogich ty­
grysów ", a w zorow ane zupełnie na podobnych  
angielskich. Pom aga mu w tej akcyi jego wuj, 
m inister spraw  zagranicznych, książę D evaw ongse.

Jest także m łody w ładca Syam u autorem  po­
dobno nie pozbaw ionych znaczenia prac h isto­
rycznych, m iędzy niemi dotyczących także i Polski, 
a bib lio teka królew ska w B angkoku zaopatrzoną 
jest obficie w  szereg najnow szych publikacyi 
zw łaszcza angielskich i francuskich. Król Ram a 
przetłóm aczył na język syam ski i odpow iednio 
uscenizow ał sztukę T ristana B ernarda „K urnik", 
g raną  z pow odzeniem  na scenie pałacow ej w obec 
królew skich gości. Reformy królew skie dotyczą 
także insygniów  państw ow ych, na których m iejsce 
„św iętego słonia" zajm ują obecnie bardziej euro­
pejskie orły.

Nowy komendant P. P. w Katowicach.
Z Katowic donoszą nam, że znany w  szerokich 

kołach tow arzyskich K rakow a b. kom endant od­
działu policyi konnej i zastępca kom endanta  P. P. 
w  Krakowie p. Karol N iew iadom ski, który przed 
rokiem  pow ołany był do Katowic celem organizo­
w an ia  policyi w ojew ództw a śląskiego, po spełn ie­
niu tego zadania przeniesiony został z głów nej 
kom endy policyi i m ianow any kom endantem  po­
licyi na m iasto K atowice i cały okręg  fabryczny.

Pow ołanie p. N iew iadom skiego na to odpo­
w iedzialne stanow isko ludność m iasta przyjęła 
z żywem zadow oleniem , p. N iew iadom ski bowiem  
w ciągu jednorocznego urzędow ania  sw ego na 
Górnym  Śląsku um iał zaskarbić sobie sym patyę 
taktow nem  postępow aniem , godząc obow iązki urzę­
dow e z interesem  ludności.
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Wielki pożar w Borysławiu.
W  kopalniach nafty straszne są  pożary. Taki 

pożar w ybuchł znow u dnia  15 m aja w B orysła­
wiu : zapalił się m ianow icie zbiornik ropy o po­
jem ności 400 w agonów , w łasność tow. akcyjnego 
„G alicya". O lbrzym i słup dymu, strzelający ku 
niebu p łonącą ropą, p rzedstaw iał groźny widok, 
jak  to widzim y na naszej fotografii. S tia ty  natu­
ralnie są  olbrzymie.

Śmierć zasłużonego męża Francyi.
W  Paryżu zm arł jeden z najdzielniejszych w spół­

pracow ników  G am betty  z czasów  w ojny franko- 
pruskiej, jedna  z najw ybitniejszych postaci w spó ł­
czesnej Francyi, Karol Ludw ik Freycinet. Z w y­
kształcenia inżynier dał się poznać z kilku dzieł 
fachow ych o w artości trw ałej i pracow ał gorliw ie 
aż do chwili, gdy  wielki znaw ca ludzi G am betta 
pow ołał go do w spółpracy  w  nieśm iertelnem  dziele 
ratow ania zagrożonej zag ładą Francyi. jako po­
m ocnik G am betty w  m inisterstw ie w ojny Freycinet 
rozw inął niezw ykle energiczną działalność stw a­
rzając w prost z niczego now ą armię, k tóra stanęła  
do walki z najeźdźcą niemieckim.

W  ciągu czterech m iesięcy stanęło  w szeregu 
238 bateryi i 600.000 ludzi! Fabryki w  Tulle, 
■w Saint E tienne i w C hńtelleraut w yrabiały  setki 
karab inów  dziennie. Zręczny pom ysł m agazynów  
ruchom ych, zainstalow anych w  w agonach  n a  g łó ­
w nych stacyach ułatw ił zaprow iantow anie i zao p a­
trzenie armii. Przypom nijm y sobie, że te w ojska  
nowe, zm usiw szy do odw rotu von der T au n ’a 
pod Coulm iers i w ielkiego księcia M eklem burskiego 
pod Beaugency, zm usiły rów nież księcia F ryde­
ryka  Karola i całą jego arm ię przybyłą m arszem  
forsowym  z pod M etzu do siedm iodniow ych bo­
jów  na  sżerokich polach bitwy pod M ans.

G enialny organizator, w ytraw ny polityk i zna­
kom ity m ówca, zmarły m ąż stanu, niem al do końca 
życia g ra ł w  życiu Francyi w ybitną rolę bądź jako 
poseł, bądź jako czterokrotny m inister robót 
publicznych, w ojny i sp raw  zagranicznych, bądź 
jako czterokrotny prezes gabinetu. W ybrany do 
senatu  w  roku 1876 stale od tąd  w ciągu 44 lat 
na fotelu senatorskim  zasiadał. W  czasie wojny 
od r. 1915 do 1916 był ministrem stanu. W resz­
cie w roku 1920 po w ieloletniem  posłow aniu do 
w yborów  senatorskich już nie stanął. Członek Aka­
dem ii nauk od roku 1882 w szedł do Akademii 
francuskiej w roku 1890 zająw szy fotel opuszczony 
przez Em ila Augier. W itał go w ów czas p. G reard, 
m ów iąc: „Mam honor pow itać w osobie pańskiej 
jed n ą  z potęg um ysłu narodow ego, k tórą przyno­
sisz pan z sobą  !“ __

Polityczne odwiedziny.
Polityka angielska kieruje się od w ieków  jedną 

i tą sam ą zasad ą : nie dopuścić, aby pod bokiem  
Anglii zbyt rozrosło się i nabrało  znaczenia któreś
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Helena N ałęcz Gembi cka (art. dram.) Lwów.

c z y n n ik '03 l2Sf ,edny m 2 w ażniejszych  
S i  , W W duchow ym  rozwoju ludz- 
a r ly s fy ^ 9 ° ipst św iat sztuki -
iest fvlkr>n^ dorobek w iekó w . Ale sztuka  
ciem n i p k ywiduabiem odbiciem i uję-

P i* k " °  to odnkl-
2iaw iskach i tw o ra S T n  We w szystkich  
wszystkiem  u krńi zyrody ’ a Przede- 
kobiety. T w a rz  - T ™ ? *  ~
czniejszy temat Hi*  ̂ naiwdzię-
poematy m alarskie ^  f  ’ *w o rz3 cych 
bardziej bezpośredń- W naturze nai"
Tutaj natura jdzfp W yrazem  pi?kna>
Dlatego leż nie s a n  h3W° dy Ze SZ*Uką' artvstvr7 no P °2bawione znaczenia
krajach "  Urz3dzane we wszystkich  
dzeniem , Clef 2ące si? ogrom nem  powo- 
Takie k 0n kursy piękności dla kobiet, 
na kilk, k Sy’ u rz3dzone w  Krakowie  
nawali âcb podczas ubiegłego kar- 
choć b ’ł W zbudzily duzc zainteresowanie, 
ornn tyIko ° 9 ran iczone do szczupłego 

a uczestniczek zabaw y. To zachęciło 
nas do ogłoszenia

imiPIlKMEJSZYCII KOBIET
W POLSCE

Ludwika Niewiadomska Kraków.

Anna Zajączkowska, Sosnowiec.

Lissa Lissowska Lwów.

Panie pragnące stanąć do tego konkursu 
zechcą przesłać pod ądresem Redakcyi 
„Nowości Illustrowanych“, Kraków ul. 
Kazimierza Wielkiego 95. swą fo to g r i"  
fię z w łasnoręcznym  podp isem . 
Do fotografii należy dołączyć wypełniony 
blankiet, który znajduje się na ostatniej 
stronie naszego pisma. (Fotografie nades­
łane przez osoby trzecie nie będą uwzglę­
dnione). Nadsyłane fotografie będą oddane 
do oceny specyalnej komisyi artystycznej 
a ta zaopiniuje, które z nich zostaną 
zamieszczone w „Nowościach Illustrow.,, 
w g ron ie  najpiękniejszych k o ­
biet. Podobizny te będziemy zamieszczać 
w miarę ich napływania w każdym nu­
merze. Po wyczerpaniu wszystkich na­
desłanych fotografii, nastąpi rozstrzy­
gnięcie konku rsu  przez g lo so ­
w anie Czytelników  „Now etci 
(Ilustrow anych”. Będą trzy na­
g ro d y  1) roczna prenumerata „Nowości 
Illusfrowanych“, 2) półroczna i 3) kwar­
talna. Nadto wszystkie nagrodzone panie 
otrzymają artystycznie w ykonane  
dyp lom y pam iątkow e. -  Termin 
głosowania i jego warunki podamy póź­
niej, obecnie zaś zapraszamy panie do 
wzięcia udziału w konkursie i nadsy­
łania nam swych fotografii.
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K onkurs najpiękniejszych kobiet w  P olsce
Upoważniam Redakcyę „Nowości Illusfrowanych“ do zamieszczenia 

mojej fotografii w dziale konkursowym

(Własnoręczny podpis):

D o k t i d i i y  a d r e s ;  lmi« i nazwisko (wyraźnie)

Miasto (ostatnia stacya pocztowa)

Ulica Nr.

Stanisław Hachai
ul. iw , Tom asza I. 9. 

M agazyn i pracow nia obuw ia d am ­
skiego, m ęsk iego  i dziecięcego.

Najnowsze fasony angielskie, francuskie, w ar­
szaw skie, stale na składzie w wielkim wyborze.

Żądajcie pocztówką, nasz naj­
nowszy cennik wszelkiego ro­
dzaju manufaktury, Ekspedy­
cji przesyłek pocztowych „Na- 
dzieja“ w  Łodzi ul. Kilińskiego 
40/B.K., który natychmiast będzie 
wysłany zupełnie bezpłatnie 
i przyniesie Sz. F. dużo korzyści.

O G Ł O S Z E N I  A

FIRANKI, PORT JERY 
i KAPY NA ŁÓŻKA
p o le c a  w  w ie lk im  w y b o rz e  i pb  ce n a c h  

b a rd z o  p rz y s tę p n y c h  firm a

KAROL JAROSZ
Kraków, Floryańska 35

Specyalny skład 
i pracow nia wózków dziecięcych

J. BOTWIN
Kraków, nlica Floryańska L. 30.

K sięga pam iątkowa  
w ielk iej wojny

]e s i do nabycia w Admin. „Nowości lllustr.“.

n s t u i i u i i H M m i i

DO SPRZEDANIA
I !Lustro z  k o n s o l ą  
® 2 szafki nocne

2 stoliki na kwiaty.
Wiadomość: ni. Kazimierza Wielkiego 95.

■ i i M i n m w i i  b h m i

8° o
%

do nabycia

V

w  Krakow ie, Rynek I. 25, 

oraz jego oddziałach:

w Bielsku, Jaśle, Lwowie, Łodzi, Podgórzu, Rzeszowie, 
Stanisławowie, Tarnowie, W arszawie i Zakopanem. 
Bony skarbowe zabezpieczają posiadaczy przed spadkiem  
marki polskiej, Kasy skarbow e przyjmują je na opłatę 
podatków i danin p a ń s tw o w y c h , po  n a j w y ż s z y m

kursie zakupu.
Bony u siebie nabyte przechowuje Bank bezpłatnie.

M ateryały w e łn ia n e !!
na suknie i kostyum y dam skie,

na ubrania męskie
płaszcze i r ig lsn y .  

Marktzety, batysty, woale, perkala, 
zefiry I szyfony

wszystko w wielkim wyborze 
i po cenach konkurencyjnych

poleca

KAROL JAROSZ
Krakńw, Floryańska 3 5  (róg ul. św. Marka).

Zakład techniczno-dentystyczny
N. KLEIN BERGERA
Kraków, Sz?wsKa 27 I  p. (narożnik piant) 

otw arty od godz. 9—1 i od 3—6.

Kim jesteś? Kim być możesz?
Charakter, zd o ln ości, zalety i w ady określa  
Szyller Szkoln ik  (aulor prac naukow  ). N a­
p iszcie  im ię, n azw isk o  i adres Informacje 
gratis. Dla badań osob istych  przyjmuje od 
godz. 1 2 —7 w . N adzw yczaj ciekaw ej treści 
książki, katalog ilustrow any darmo. Na prze­
sy łkę dołączyć znaczek' p ocztow y. Adres :

Psycho-grafolog Szjller-Szkolnik, W a r s z a w a  P i ę k n a  2 5 .

j a  ■

S i ordynuje w chorobach
•• skó rnych  — 
i wenerycznych

■  l i

Moi LU.i!
g | H  (róg nlicy Czyste))

■  ■ o d  godz. 2 —  b pspoł. ■  ■  
ilSlMUBIMIIBIBIBlBlilS

REKLAMA
jest najlepszym środkiem do rozwoju

H ANDLU  i PR ZE M Y SŁU
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